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(D o ko ń czen ie .J

W edług tego co powiedzieliśmy poprzednio konfede. 
racya dwa wielkie popełniła błędy : 1° nie powołała 
całej ludności do bron i 2° ogłaszając w alkę za w iarę, a 
tem samem okazując clsęć u trzym ania akatolików w do­
tychczasowej nierówności praw a, zniechęciła ich dla sie­
bie, zbezużyteczniła dla spraw y. O kazaliśm y iż pierwszy 
środek był łatw y i m ożny, że b y ł naw et praktykow any 
w Polsce. K onfederac ja  tyszowiecka udzielając w szyst­
kim powstającym  chłopom wolność, p raw a i przywileje 
stanu  szlacheckiego, czyniła wiele, dawała najw iększą, 
'v je j przynajm niej rozum ieniu, z a c h ę tę — bo poniżo­
nych, w zgardzonych, uciśnionych, przypuszczała do 
równości p raw  i swobód. Nierozsądkiem byłoby u trzy ­
mywać, iż ucisk i nędza tak dalece zbezw ładniły wło­
ścian, że w czasie konfederacyi barsk ie j, naw et podo­
bny środek okazałby się bezskutecznym . R epnin użala- 
jącym  się na rzeź hum ańską, odpow iadał : iż we w szy­
stkich województwach każe w yrżnąć szlachtę, jeżeli 
spokojną nie będzie. Zam iast obawiać się groźby, nale­
żało z niej korzystać —  w tem  leża! cały skutek  z po­
w stania. W ojna a tem  bardziej powstanie, potrzebuje 
podniesienia zapału i rozbudzenia nam iętności. Jak  
sz lach ta —  w łaściciele, tak  i ch łop i— poddani, również 
mieli powody nienaw idzenia, w ytępienia nieprzyjaciół. 
I chłopom zabierano dobytek, i ich gnano do Moskwy. 
Otóż tę  nienawiść pow szechną trzeba było przeciw nie- 
przyjaciolowi obrócić. « N aród pow stający w m assie, 
mon i au to r JVladomości, mógł oprzeć się przyw łaszcze­
niom, lecz on nie działał, tylko zw iązek, nie wyrówny- 
wający ani liczbą ani siłą, ani zamożnością potędze 
zmownych m onarchów ». Puław ski z dziesięciu rolnych 
chłopów  phciał powołać jed n eg o ; ale nie w tein zam y­
kała się kwesty a iżby ich powołać nakazem , J o r ti exe- 
cuiione, jak się Puław ski w yrażał —  lecz w tem , ażeby 
sam i, z własnego popędu, z własnego uczucia, łączyli 
się z konlederacyą. Lud nasz zawsze je s t odważny, b i­
tny , w ytrw ały  —. trzeba tylko umieć użyć sil jego. 
K arolowi XII zaszli clij.0pi drogę w lasach i błotach 
Mazowsza, i ażeby pom knął się dalej, okupyw ać się 
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m usiał. P rzy taczam y ten przykład , bo on był dosyć 
świeży w czasach konfederacyi.

Już  zatem  za konfederacyi barskiej przedstaw iała się 
ta  sama kw estya, k tó ra  się pow tórzyła za K ościuszki i 
w powstaniu ostatniem  —  kw estya poruszenia ludu. 
K onfederacya pom ijając ją  całkiem , pozostała pow sta­
niem szlachty, osta tn ią próbą ratow ania Ojczyzny wy­
łącznie przez sz lach tę. Inne pow stania, które tę kwe- 
styę połowicznie rozwiązać usiłowały, były p róbą pół­
środków, z n a tu ry  swojej w ątłych, i w rezu ltacie  nie­
moc tylko sprowadzić m ogących. T aki też los spotkaćby 
m usiał przyszłe pow stanie, gdyby Polska korzystać 
z nabytego pod tym  względem doświadczenia nie 
chciała.

Przez wypowiedzenie has ła  za w iarę rozum ieli nie­
k tórzy  wywołać fanatyzm  religijny. W  Polsce, gdzie 
połowę ludności stanowią wyznania akatolickie , użycie 
tego środka pociągnęłoby za sobą wojnę dom ow ą; jeżeli 
jej n ie  sprow adziło, za takową bowiem rzezi humaii- 
skiej z poduszczenia Moskwy zrobionej uważać nie 
można, było to dlatego że podówczas naw et do fana­
tyzmu religijnego nie były usposobione um ysły. Polska 
w zasadzie, w porównaniu z innem i narodam i, zachowy. 
wała zawsze u siebie to lerancyę. N iesnaski, prześlado­
wania, zaburzen ia relig ijne, by ty  to fak ta pojcdy ncze, 
k ró tk o trw a le , w ynikłe w skutek podżegaó jezuic. ich— 
one w ielkich, szlachetnych uczuć narodow ych skazić 
nie m ogły. Rzeczywiście pod tym  hasłem  za wiarę, ro ­
zumiano tylko usunięcie dyssydentów  od praw  politycz­
nych, i od publicznych urzędów, k tóre za wdaniem  się 
obcych mocarstw  zam ierzali osiągnąć. « N aganiał ten 
krok konfederatom , pisze au to r IViadomo&ci, Adam 
K rasiński biskup kam ieniecki; nak łan ia ł, aby nie robili 
krzyw dy dyssydentom , gdyż wojna wszczęła je s t  nie o 
religię, ale o praw a i niepodległość rzeczypospolitej. 
Tą myślą p rze ję ty , pisał b y t do m arszałków  w oblężo­
nym K rakow ie, gdzie od daw na m ieszkało wielu akato­
lików, i niezachwianego p rzyw iązania do k ra ju  dawało 
dowody. » Ale jak iż  sku tek  zrobić mogły te  zdrowe 
rady  biskupa, » po wydanych przez m arszałka jenerał- 
nego uniw ersałach do senatorów , dygnitarzy , ziemskich 
i grodzkich urzędników, do szlachty po województwach, 
ziem iach i pow iatach , do mieszkańców greckiego wy­
znania, zapewniając swobodę, i wzywając do w spółdzia­
łania przeciw  lu trom  i kalwinom ». Na próżno  chcą 
niektórzy dowodzić, że domagania się dyssydentów  były 
n iesłuszne, że w tedy naw et, kiedy zaw iązyw ali konfede- 
racye pod protekcyą Moskwy, wiele posiadali urzędów ;
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przy istniejącem  wyłączającem ich p raw ie , to posiada­
nie byto tylko wyjątkiem .

Spuszczanie się na obcą pomoc, k tó re  przez tak  d łu ­
go uwodziło konfederacyę barską , musiało być dwojako 
szkodliwe ; raz , źe w strzym ało od użycia środków jak ie 
się w ew nątrz nastręczały ; drugi raz  , że w yprow adzo­
nym już do boju siłom, nie dozwoliło wznieść się do tego 
stopnia zapału, energii, poświęcenia, do jakiego wznosi 
się zawsze człowiek w chwilach ostatecznych , kiedy 
widzi swoją zgubę , i chce się od niej ratow ać. W  tym 
stanie zaw odu, a z przyczyny zawodu —  niemocy, po­
stawi się zawsze P o lska, ile razy  ruchy i działania swo­
je , kierować zechce z oglądnością na obcych. K onfede­
raci barscy, mieli przynajm niej za sobą, owe powszechne 
podówczas m niem anie, iż utrzym ać istn iejącą równow a­
gę, je s t interesem  państw  w szystkich ; dzisiaj nie chodzi 
już o u trzym anie tej urojonej rów now agi, ale o zacho­
w anie obecnego stanu  : pow stanie P olsk i obala go, bo 
prow adzi za sobą rew olucyę pow szechną. D la ochrony 
w ięc od jakiegoś niebezpieczeństwa odleglejszego, pod­
dać się niezwłocznem u i groźniejszem u, obce rządy nie 
zechcą. Jakiekolw iek przedsięwzięliby ś ro d k i, jak iekol­
w iek położyliby tam y —  powstania i restau racy i Polski 
przeznaczeniem  wywołać rew olucyę ogólną. J e s t  to w ła­
ściwie pojęte i zrozum iane przez w szystk ich . « Aby 
żadnego kró la nie było , powiedział M. M ochnacki, ten 
lud z grobu powstać m usi, którego królow ie żywcem , 
bez poprzedniego skonu , w jego w łasnej ziemi pocho­
w ali, którego oręż i dosta tk i rozdzielili m iędzy siebie 
bezw stydną umową, ażeby się skuteczniej oprzeć grożą- 
cem u ich głowom od zachodu p‘ogrom owi.»

Jeżeli od tych błędów w użyciu środków , przeniesiem y 
się do naczelnego k ierunku , poznamy łatw o, źe konfe- 
deracya zarażona przeszłym  szlacheckim  nieporządkiem , 
anarch ią  , nie m iała ani s i ł , ani udolności, przyjść do 
uorganizow anej w ładzy. Rzeczywiście w konfederacji 
naczelnego k ic iu n k u , centralnego punktu , w którym by 
wszystko się skupiało , i stam tąd  cały otrzym yw ało po­
pęd , nie by ło . W ładzę dobrze postępującą znać z czyn­
ności, nie z osób. W  konfederacji ustanowieni według 
dawnego o b y cza ju , m arszałek  jenera lny , m arszałek  
wojskowy i konsyliarze , nie byli rządem . Konfederaci 
aie m ieli uczucia , niepojinowali dostatecznie potrzeby 
władzy m oralnej —  pozostawała w ładza k tó rą  nadaje 
siła. Siłą tą by ł każdy pojedynczy o d d z ia ł; m iał więc 
władzę każdy cząstkow y naczelnik —  władzę n ieogra­
niczoną, niezaw isłą, k tó rą  sam sobie p rzyznaw ał, i jak  
mu się podobało, w ykonyw ał. K ilkakro tne usiłowania, 
niekiedy naw et energiczne p izedsiebrane środki jeneral- 
ności, przeciw  w ykraczającym  lub nieposłusznym do- 
wódzcom , nie mogły zaradzić ziem u , bo ono leżało 
w niedojrzałych pojęciach, w naw yknien iu  do n ieporzą­
d k u ,  m iędzy samymi zresztą  członkam i jeneralności 
nawzajem sobie nieprzyjaznym i, nawzajem się nienaw i­
dzącym i i p rzez osobistą zawiść lub urazę, poświęcają, 
cynii nieraz dobro sp raw y  ogólnej.

Sam sposób w reszcie, jak im  prowadzono wojnę, opie­
rał się, niedozwalał, to złe w zasadzie samej leżące, wy­
tępić. K onfederac ja  prowadziła wojnę m ałem i oddzia­

łami , p a r ty z a n tk ą ; system at ten , jeżeli staw iał w nie­
możności nieprzyjaciela zadania jej stanowczego ciosu, 
jeżeli zm uszał go do podzielenia sił na tyleż co konfe- 
deracya oddziałów —  to z drugiej strony , nic w ażniej­
szego nie dozwalał konfederaiom  przedsiew ziąść. Zwy­
ciężający lub zw yciężani, zawsze na jednym  i tym  sa­
mym stopniu zostaw ali względem n ieprzyjaciela. Jego 
naw et po łożen ie , choćby przy  jednakow ym  rozdziale 
sił, było korzystn iejszem , bo sam a h ie ra rch ia  w ojsko­
wa , i rozkazy od głównie dowodzącego nadsyłane 
z W arszaw y, utrzym yw ały  pewną spójnię, kupiły  w ra ­
zie po trzeby  m ałe oddziały w większe , kiedy w konfe- 
deracy i niezależność jednych od drugich , n ieraz najle­
psze zam iary , najlepsze plany przez sam ych naczelni­
ków wspólnie obm yślone, w niwecz obracała .

B yła jeszcze jedna p rzy c zy n a , krępująca wszelkie 
działania konfederacyi, a tą  je s t jej n ieśm iałe, i w reście 
za późne w ystąpienie przeciw  królow i. Stanisław  Au­
gust znienawidzony od n aro d u , n iechętny  pow staniu, 
staw iający mu zawady, łączący wojsko polskie zmoskie- 
wskiem przeciw  konfederacyi, był je j nieprzyjacielem , a 
tern samem nie mógł obudzać żadnej nadziei w spółdzia­
łania. W  rew olucyi wszelkie środki powinny być pewne, 
zupełne i śmiałe, stanowisko każdej osoby jasne. K on­
fed e rac ja  w każdym  kroku trw ożliwa, przedsięw zięła i 
w tem  jeszcze , jak  m a postąpić z królem  —  udać się 
wprzód do obcych, zasięgnąć ich rady , zbadać ich chę­
ci, jak  'gdyby dobro publiczne niepowinno być jedyną 
w tym  względzie wskazówką ? Cóż z tego całego postę­
powania w ynikło ? niepewność i niemoc —  konfederaci 
nie mogli nabyć sum ienia zwycięztwa.

W ielkie to zapewne winy konfederacyi i nie m ałe 
b łędy ; ale jeżeli obowiązkiem  h is to ry i je  w ytknąć, je ­
żeli obowiązkiem narodu poznać je , i umieć ich w p rzy ­
szłości uniknąć —  obowiązkiem je s t również zachować 
dla niej szacunek i uwielbienie. K onfederac ja barska 
pozostanie na zawsze okazałym  pom nikiem  dla czci na­
rodowej. Ona bowiem pierw sza podniosła chorągiew  
w obronie upadającej niepodległości k ra ju , pierwsza 
b ron ią  swoją zm azała plam ę, ja k a  kalała kartę  św ie­
tnych naszych dziejów. Na żyjące dzisiaj pokolenie, 
spadł chlubny obowiązek, niedokończone dzieło ojców, 
doprowadzić do sku tku ,

Udzielony nam  został, opis obchodzenia się z więźnia­
mi w cytadelli warszawskiej —  przytaczam y z niego 
następujące w yjątki :

A d m in is l r a c y ę  więzienia  s t a n u  w cytadell i  n a  d w ie  części 
podziel ić  m ożna  : n a  z e w n ę tr z n ą  i w e w n ę t r z n ą .  W e w n ę tr z n ą  
t r u d n i  się w y łączn ie  k o m m issy a  ś le dzcza ;  z e w n ę tr z n a  należy  
do  j e n e r a ł a  k o m e n d a n ta  c y ta d e l l i ,  lecz j e d n a  i d r u g a  ulega 
rozkazom  w o je n n e g o  g u b e r n a to r a .  W e w n ę tr z n a  a d m in i s t r a c j a  
z a jm u je  się p rz e p isa m i ,  ja k  m a ją  b y ć  w ię ź n ie  k a r m ie n i ,  m ie ­
szczeni i t r a k to w a n i  dopóki  zos tają  pod  ś ledz tw em  ; z e w n ę ­
trzna  czu w a  nad  przeszkodzen iem  k o m u n i k a c j i  w ię ź n io m  
b ądź  m ię d z y  sobą ,  b ą d ź  ze s łu ż b ą .  A d m i n i s t r a c j a  z e w n ę trz n a
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prócz jenerała  kom m endanta  i officera od warty ,  ma jeszcze 
dwóch urzędników : Placmajora i kapitana Smotrytela (do­
zorca więzienia). P lacmajor dogląda służby ; Smotrytel kon­
troluje wydatki i przedstawia żądania więźniów kommissyi 
lub jenerałowi.  Dopóki więźnie są pod ś ledz tw em , dopóty 
administracya zewnętrzna bez nadużycia nie może ich prze­
śladować ; lecz skoro raz sprawa z pod śledztwa odesłaną 
zostanie do sądu wojennego , już  wtedy więźniowie całkiem 
od dowolności komendanta  zależą.

Wyrwany z domu i przeniesiony do cytadelli,  ulega na sa ­
mym wstępie rew iz j i .  Smotrytel  w towarzystwie officera od 
warty i sierżanta od żandarmeryi , odbywa przegląd rzeczy 
więźnia rozebranego do naga,  i zostawiwszy przy nim tylko 
bieliznę i bu ty ,  podaje m u dwie księgi,  w które wszystko co 
z sobą p rz y n ió s ł ,  zapisać p o w in ien ,  w jednej p ien iądze ,  
w drugiej odzież i inne przedmioty. Księgi te , w kształcie 
kontrolli  u ło ż o n e ,  m ają  oznaczoną liczbę s t ro n n ic , których 
zniszczyć nie można ; bywały  jednak wypadki, iż znaczne za­
soby pieniężne posiadającym podawano księgi nieurzędowe, 
aby ich ogołocić z pieniędzy. Upom inanie  się pokrzywdzo­
nego jest zawsze bezskuteczne; officer przy jego wejściu do 
więzienia obecny, z dniem następnym  opuszcza w a r t ę , a we 
trzy miesiące W arszawę; żandarroy zmieniają się także co trzy 
miesiące ; a jeżli który był niebezpiecznym świadkiem n adu­
życia,  znajdzie się zawsze jakie  odległe miejsce, gdzie odko­
m enderowany  zostanie.

Więzienie  w cytadelli  od frontu zawieszone jes t  na wale, a 
z przeciwnej strony obwarowane  sztachetami i bagnetami.  
Dziedziniec jego podzielony jest na dwie równe części przez 
wysoki parkan, za tym jest przechadzka dla niektórych co tego 
szczęścia dostępują .  Korytarzy jest  siedm (1); na każdym od- 
wach i warta  ciągle krążąca około kom nat,  we drzwiach któ­
rych  znajdują  się okienka zakryte blaszką. Obowiązkiem szyl­
dwacha mieć ciągle oko na aresztowanych, i za najmniejszem 
podejrzeniem dawać znać officerowi lub żandarmom , z k tó­
rych jeden dyżurny znajduje się na każdym korytarzu. Oprócz 
tego officer co półgodziny, Smotrytel co godzina a Placmajor 
trzy razy na dzień obchodzą więźniów, dróżko i stolik Sci to 

jedyne sprzęty w więzieniu , i to wtedy, jeżeli wina nie jest 
z b j t  wielka, lub jeżeli w ciągu badania obwiniony nie zapierał 
się zbytecznie. Kto wszystko wyśpiewa, tem u dozwalają palić 
fajkę i czytać książki. Wszystkie te ulgi są w mocy kommissyi.  
Na każdego więźnia,  prócz św iat ła ,  opa łu  i oprania , przezna­
czonych jest  na życie 45  zp. m ies ięczn ie ; wypotrzebowanie 
tej sum m y każdy potwierdzić musi własnoręcznym podpisem 
w umyślnych do tego księgach. N ie je d en  jednak woli przestać 
na suchym chlebie , jak pożywać dostarczane m u zepsute po ­
karmy — bo oprócz zwyczajnej kradzieży, dodać potrzeba iż 
służący i pisarze urzędników cytadelli żyją z funduszu prze­
znaczonego na wźniów. Wszelka skarga jest  bezskuteczna, 
przypisują ją bowiem zawiści. Ta kradzież na wielką skalę za­
częła się mianowicie od wstąpienia na urząd Smotrytela kapi­
tana Grunwald  w r .  1841.

W kommissyi śledzczej prezyduje Storożenko daw n y  ober- 
pohemajster a dzisiejszy sanator.  Gałą jego rozkoszą kąpać się 
we łzach i we krwi ofiar. Obok niego zasiadają Lejch le ,  Sta- 
chowski, Aleksiejówi Tański. Leichte w r .  1830 wypuszczony 
z Zamościa gdzie by ł  za jakieś przestępstwo osadzony —  służył 
podobno w rewolucyi naszej. Po  jej upadku pozostał w kraju,  
a z i ra ziwszy kilku współtowarzyszy , którzy m u  się ze swoje-

1) Kilka innych korytarzy zajmują aresztanci innego rodzaju.

mi palryotycznemi uczuciami zw ierzy li , w nagrodę , dostąpił 
urzędu członka kommissyi śledzczej. U Stachowskiego, nam ię­
tność do rozwiązłego życia jest jedyną przyczyną jego nikeze- 
m n o śc i ; grzeszy dla pieniędzy : przebija się to w całem jego 
postępowaniu. Alcksiej-ów nie odgrywa żadnej w kommissyi 
roli;  wierny carowi , to p ra w d a ,  ale i zanadto głupi , aby 
mógł być dla uwięzionych niebezpiecznym. Najczynniejszym 
jest Tański zaszczycony tytułem sędziego. Chytry, dwuznaczny 
w wyrażeniach , c iem ny w zadawaniu pytań , stara się więźnia 
utrzymać w ciągłej tajemnicy , i zręcznie chwyta za każdą spo­
sobność , aby nieszczęśliwego podchwycić. To są główniejsi  
członkowie kommissyi śledzczej —  dlatego o innych nie 
wspomnę.

Zwykle przed rozpoczęciem badania wytrzymać potrzeba 
wizyty wojennego gubernatora  i innych j e n e r a ł ó w , którzy 
nie szczędzą szyderstwa i złośliwych wyrażeń. Później kom- 
missya śledzcza narzuca się ze swojemi rad am i,  zaleca szcze­
rość i p rawdę —  wszystko to w poufałych rozmowach dla tem 
łatwiejszego poznania usposobienia nowo uwięzionego. Po 
takiej przedmowie przystępują  dopiero do dzieła. W prow a­
dzony do sali śledzczej uwięziony, słyszy ze wszech stron na 
raz Zadawane mu pytania ; indagującym idzie szczególniej o 
to, jakie na badanym  sprawią  wrażenie.  Zwykle podsuwają 
papier ,  żądając opisu wszystkiego co wie, i jak wie.  Ż aden  
rozsądny lub świadomy podstępów fam  protokułu  nie pisze, 
lecz odpowiada jedynie  na zadawane pytania. Zaprzeczający 
nic mało mąk wytrzymać musi. Do główniejszych męczarń 
należą : głodzenie , spanie na gołej pod łodze ,  wzbranianie  
sn u  i knu ty .

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o i .s k a .—  G azeta pow szechna  A ugsburska, donosi iż w y ­
dany  został nowy ukaz, mocą którego nikt nie może być u rzę ­
dnikiem w Polsce, jeżeli wprzódy nie by ł  urzędnikiem w Ros- 
syi przez lat pięć.

—  Rozgłoszone wieści o owym strzale do jednego z powo- 
zów Mikołaja, w czasie jego przejazdu przez Poznań ,  do nie 
jednej już  anegdoty podały powód —  w tych dniach umieściły 
dzienniki następną  :

« D .  2 9  grudnia  r .  z. jed en  z polieyantów miasta Pozna­
n ia,  przyaresztował w malej szynkowni za miastem niejakiego 
Jengiwickiego, kupca bankru ta  z Warszawy, który przybył 
do Poznania,  schronić się przed ściganiem wierzycieli,  i który 
wiele oszustw popełnił .  Jengiwicki po uwięzieniu go, zażadał 
rozmowy z naczelnikiem policyi w P o z n a n iu , B curmann , o- 
świadczając iż ma mu odkryć wielką tajemnicę.

« Przyprowadzony przed tego urzędnika , oznajmił Jen-  
giwtcki, ze jes t  t y m ,  który strzelił  do powozu Mikoła­
ja ,  i którego poszukują od tak dawna,  i że strzał wymierzony 
był do Mikołaja —  ale uczynił  to z namow y dwóch dosyć 
znacznych osób z Poznania , którzy korzystając z jego nędzy, 
namówili  go do tego czynu, za co zresztą małą tylko o trzymał 
nagrodę, ponieważ chybił  Mikołaja.

« Beurm ann  zapytał się o nazwiska tych osób ; Jengiwicki 
wskazał mu dwóch urzędników, jednego ze skarbu, drugiego 
z poczty.

« Obadwa zostali uwięzieni,  ale wkrótce wypuszczono ich 
na wolność; przekonano się bowiem , że oddawna i w czasie 
przejazdu cara przez Poznań ,  nie znajdowali  się w tern mie­
ście, i żadnego nawet najlżejszego zarzutu przeciw nim nie
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było .  Jengiwicki pozostał w więzieniu, i dalsze śledztwo pro­
wadzą.»

— Stany galicyjskie m iały  podać do cesarza żądanie,  iżby 
robociznę i dziesięciny poddanych, po pewnym czasie, na pie­
niężną opłatę zam ienił .  Rząd nie przychyli! się do tego. Mo­
żna stąd wnosić  że podobne żądanie se jmu austryackiego taki 

sam weźmie skutek. (M erk. Szw ab.'].
—  W tegorocznym adresie Izby deputowanych Francyi,  

przedstawionym do dyskussyi d .  12 b. m .  znajduje  się nastę­
pująca wzmianka o Polsce.

o Pokój w Europie umacnia się samem swojem trwaniem ; 
podstawą jego jest  interes cywilizacyi i uszanowanie traktatów; 
t r ak ta tó w , jakich nieprzestajemy wzywać opieki dla nie 
szczęśliwego narodu  , którego nieopuszcza nadzie ja ,  bo ma 
wiarę w sprawiedliwość swej sprawy.®

Czytamy z lego p ow odu  w Revue de deux  m ondes z d .  15 
stycznia następujące wyrazy :

a Frazes o Polsce jest szczęśliwie wprowadzony i szczęśliwie 
wyrażony. Któż mógłby nie współczuć z kommissyą sympatyi 
a dla lego nieszczęśliwego narodu, którego nieopuszcza nadzieja, 
łio wierzy w sprawiedliwość swej sprawy.® Coraz nowe zama­
chy przeciw prawom i narodowości polskiej, obudzają i pod­
noszą sympatye jej przyjaciół.  Najdziwaczniejsze , najdziksze 
środki mnożą się bez ustanku , a wszystkie mają cel jeden —  
zatrzeć gwałtem w łonie  narodu polskiego wszelkie uczucie 
pa tryotyzmu, wszelką o narodowości p a m i ę ć .  W  ostateczności, 
można pojąć, iż z dwóch cywilizacyj różnych między sobą, 
cywilizacya wyższa narzuca się w niektórych przypadkach cy­
wilizacyi niższej, lecz Polska czegóż może nauczyć się od Ros- 
sy i?  S łu ż y ć ,  paśdź na kolana przed samodzierżcą? udawać 
radość w niewoli?  Biedna Polska! chcą zrobić z nićj marne* 
luka, bez wspomnienia  i familii.®

« W  projekcie adressu, mówi z tego samego powodu N a­
tio n a l,  znajduje się kilka słów o narodowości polskiej uśw ię­
conej t raktatami z 1815 r .  a jednak pogwałconej tak hanie­
bnie  przez Mikołaja .  J e s t  to konccssya dla F rancyi,  która nie 
rnoże scierpieć, aby narodowość, siostra jej narodowości,  zo­
stała ostatecznie wymazaną. W  umyśle piszących, jest  to kwiat 
bez żadnych skutków porzucony na grobie. Powiedział k toś,  
że hypokryzya jestto oddany hołd cnocie : z tego ty tu łu  , 
przebaczamy frazes umieszczony na ko rzy ść 'P o lsk i , chociaż 
hypokryzya jes t  to zawsze bardzo nikczemny występek.® 

R o s s y a . —  Rząd zdaje się chcieć ze wszelką surowością pil­
nować praw a,  wzbraniającego poddanym rossyjskim p rzeby­
wać za granicą bez upow ażnien ia ,  a nadewszystko nie prze­
dłużać  czasu, na jaki dano  to upoważnienie. Stąd pewien m ie ­
szczanin hambursk i,  który kilka lat tem u ,  o trzym ał naturali- 
zacyę w Rossyi, lecz który od lat ośmiu nie opuścił  Niemiec, 
o trzym ał rozkaz, aby bez żadnej zwłoki powrócił  do łtossyi.

(G a z. D usseldorf.). 
A u s t r y a .  — W  ostatnich czasach rozrzuconą została p o  

Niemczech broszura : Bricfe aus Wicu — H am b u rg  1844 — 
A u to r  nie najlepiej odmalował w niej Austryaków, a w szcze­
gólności W iedeńczyków; W iedeń przedstawił jako siedlisko 
najnikczemniejszych zbrodni i ostatniego zepsucia; mieszczan 
zaś i austryacką arystokracyę jako nieoświeconych , i nawet 
z imienia nieznających cnoty. Korrespondent G a z .p o w . A ugs. 
z Wiednia bardzo się na to uskarża ,  i dziwi się iż dziś wszy. 
stko to co jest auslryackiem przedsięwzięto znieważyć i w y ­

szydzić!..
W ę g r y . —  Niektórzy deputowani zamierzali nadać wdow om  

magnatów prawo, aby nadal osobiście na posiedzeniach m a­

gnatów stawały ,  a nie przez zastępców jak dotąd. Wszczęła 
się stąd kweslya o emancypacyi kobiet. Lecz ponieważ kwestya 
ta nie bardzo pomyślny brała kierunek, zwrócono się do em an­
cypacyi żydów. Powodem do tego było pytanie względem obie­
ralności żydowskich właścicieli fabryk, które stało się p rzed ­
miotem dość żywych rozpraw . Dwanaście  komitatów byto  za 
emancypacyą a 35 przeciw. (G a z . p o zn .)

P r u s s y . —  Sejm nadreński jak wiadomo nieprzyją ł kodexu 
karnego pruskiego , przenosząc kodex francuzki , który tam 
b y ł  obowiazującem praw em . Król pruski oświadczył z tego 
powodu swoje nieukontentowanie se jm o w i,  a zarazem mu 
o zn a jm ił ,  iż wolą jest jego zaprowadzić w calem państwie  ko­
dex jednakowy. Odrzucił król nadto wszystkie projekta sejmu, 
o jawności o b ra d ,  o wolności druku ,  o ogłaszaniu obrad przez 
dzienniki , i t .  d. oświadczając iż przy wstąpieniu na tron w y­
tknął sobie do postępowania drogę,  i postępować po niej będzie 
z energią. ( G az. P ow sz. P ru sk a ).

—  G azeta S ta n u  ogłasza postanowienie królewskie wzglę­
dem grających w ruletę lub faraona. Każdy poddany prusk i ,  
grający w te gry bądź w kra ju  bądź za g r a n ic ą , zapłaci kary 
od 4 0  do 4 0 0  franków. Nie mogący jej zapłacić,  zostaną ska­
zani na więzienie od 14 dni do 6 miesięcy.

Toż samo postanowienie zapadło w czterech wolnych m ia ­
stach niemieckich : Frankfurcie  nad M e n e m ,  H am b u rg u ,  Bre­
mie i Lubece ; mają one prócz togo domagać się od związku, 
aby domy gier zamknięte zostały w całej rzeszy n iem ieck ie j , a 
gry hazardowne wzbronione.  ( G az. H am b. )

M o ł d a w i a .  —  We Francyi zaczynają wreście zwracać uwagę 
na postanowienie duchowieństwa Mołdawii odłączenia się od 
patryarchy konstantynopolitańskiego. W Revue de P a ris  czy­
tamy z tego powodu następujący a r tyku ł  :

« W tej chwili ,  dokonywa sie w świecie grecko-słowiańskim 
czyn nie malej wagi, na który w pośród naszych wewnętrznych 
rozpraw nie dość dajemy uwagi. Mikołaj w ierny myśli Piotra  
W. przyprowadza do skutku zamiar zostania naczelnikiem 
wszystkich kościołów greckiego wyznania.  Usiłowania  rossyj- 
skiej dyplomacyi nak łon iły  już duchowieństwo m ołdaw skie ,  
aby we wszystkich kwestyach dotyczących w ia ry , przyłączyło 
się do synodu rossyjskiego. Napróżno książę Sturdza przedsta­
wiał konsekweneye podobnego przyłączenia ; duchowieństwo 
trwa w przedsięwzięciu odłączenia się od patryarchy konstan­
tynopolitańskiego.

« Jakiż to przykład dany zostanie innym kościołom greckim ! 
Czy wyobrażacie sobie wszystkich chrześcian grecko-sło- 
wiańskich podległych wielkiemu moskiewskiemu synodow i,  
to jest woli carskiej , bo car jes t  wszechwładnym rossyjskiego 
duchowieństwa panem . Tymczasem rząd Mikołaja nic nie szczę 
d z i , aby tylko zniszczyć religię katolicką w Polsce; w calem 
pokoleniu słowiańskićm car pragnie jedną  tylko zaprowadzić 
re l ig ię , religię popów ruskich. Rządy i ludy w Europie  nie 
powinny jednak obojętnie spoglądać na  to nawracanie już  to 
gw ał tem , już  to podstępem, które stanie się wreście  strasznym 
środkiem do zdobyczy i panowania nad światem. »

Eustachy K rzyżanow ski, b. officer w pu łku  jazdy w o ły ń ­

skiej , zechce się zgłosić fra n c o  do redakcyi D e m o k r a t y  we 
w łasnym  interesie.
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